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Telegraficzna wiadom ość Gaz. W. Ks. Poznańs.
L o n d y n ,  2. Październ. —  Dzisiejsza M o r n i n g  P o s t  ogła­

sza adres Garibaldego do ludu angielskiego datowany z Varignano 
dnia 28. Września, w którym Garibaldi wynurza swoją wdzięczność 
i wzywa Anglią, aby nieustannie apelowała do narodu francuskiego, 
aby na każdym meetiugu używała samych słów przyjacielskich dla 
Francyi i aby Anglia zawarła sprzymierzę ze Stanami Zjednoczo- 
nemi tego rodzaju, któreby w walce przeciw niewolnictwu im dopo­
mogło. Garibaldi wzywa nakoniec, aby Anglia chwyciła się ini- 
cyatywy do postępu. ______________

B e r l i n ,  3. Październ. — Najj. Pan raczył zamianować byłego mi­
nistra stanu B o d e l s c h w i n g a  ministrem skarbu.

Najj. Pan raczył nadać dyrektorowi V o r m b a u m o  w i przy ewame- 
lickiem seminaryum nauczycielskiem w Petershagen w pow. Minden, or­
der orła  czerwonego 3ej klasy na pętlicy, poborcy podatkow powiato­
wych radzcy obrachunkowemu K n o l l  w Calau, order orła  czerwonego 
4. kl., nauczycielom H a r s c h a e k e l o w i w  Luckan, F u n c k e  w F i i h r -  
w i g e i S c h u l z e m u w  M arannan w powiecie św. Siekierki powszechną 
oznakę honorową. _______________

B e r l i n ,  2. P aźd z ie rn .— N a posiedzeniu dzisiejszem izby panów 
obradowano nad petycyami. i t ,

— Na posiedzeniu wczorajszem izby deputowanych ukończono ob­
rady nad etatem ministerstwa spraw duchownych, oświecenia i lekar­
skich i przystąpiono do obrad nad etatem ministerstwa spraw we­
wnętrznych. . .

— Na posiedzeniu dzisiejszem jeszcze raz głosowano nad wnioskiem 
deputowanych W achlera i towarzyszów następującym:

izba deputowanych zechce uchw alić: zważywszy, że na budowę 
szkoły realnej połączonej z król. gimnazyum Fryderyka Wil­
helma w Berlinie zaciągnięto długi bez potwierdzenia reprezen- 
tacyi krajowej, . . . . .

wynurza oczekiwanie, że m inister spraw duchownych, oświecenia i le­
karskich na przyszłej sesyi sejmowej postanowi odpowiedne wnioski, 
aby tę sprawę sprowadzić na stanowisko konstytucyjne;

Wniosek W achlera przyjęto przeważną większością, poczein przy­
stąp iła izba do dalszych obrad nad sprawozdaniem komisyi względem 
etatu ministerstwa spraw wewnętrznych.

— Mimo zaręczeń p. Bism arka Schoenhausena, że pragnie zgody, 
dotąd nieokazał się żaden ślad koncesyi. Dopóki te n ienastąp ią, do­
póty pozostaną zaręczenia bez skutku i wartości.

— Wielu deputowanych wyjeżdża za urlopami, z tego domyślić się 
można, iż do żadnych ważniejszych nieprzyjdzie rozpraw, okrom pro- 
testacyi przeciw znanym planom antikonstytucyjnym. Rezolucya izby 
panów przy odsełce budżetu, będzie cięciem na wodę, bo przyjmą ją  po­
rządkiem dziennym. W alka dalej pociągnie się w prasie a jeżeli rychło 
sejm zam kną, natenczas izba deputowanych podejmie walkę w Styczniu. 
O tymczasowem uchwaleniu bodżetu ani mowy być niemoże. Odłożenie 
sesyi do Stycznia zyska rząd na czasie. Nie można przecie spodziewać 
się, że rząd ustąpi co do dwuletniej służby w wojsku, ale w końcu przyj­
dzie do tego, zwłaszcza, że już na ostatniej sesyi stanowczej trzech mi­
nistrów nie występowało przeciw dwuletniej służbie z zarzutami.

— Podaliśmy krótki wyciąg z obzzernego raportu petycyjnej komi­
syi pruskiej izby poselskiej w przedmiocie czterech petycyi językowych, 
zaniesionych do sejmu przez różnych polskich obywateli W ielkiego Księ­
stwa Poznańskiego. Dziś przystępujemy do szczegółowego sprawozdania 
wedle urzędowych stenogramów, z dyskusyi, ^która się toczyła nad tym 
raportem  na posiedzeniu tejże izby z d. 22. Września.

Po załatwieniu innych przedmiotów stojących na porządku dzien­
nym tego posiedzenia, przychodzi kolej na rzeczony raport komisyi pe­
tycyjnej.

M a r s z a ł e k  i zby  proponujo, ażeby dyskusyą nad owemi czterema 
językowemi petycyami tak samo w izbie prowadzić, jak  ją  w komisyi 
prowadzono, to jest zacząć od dyskusyi ogólnej nad zasadami wszystkim 
czterem petycyom spólnemi, a potem przejść do dyskusyi specyalnej nad

każdą z osobna petycyą. Zdaje się to być najwłaściwszą i najkrótszą 
drogą; ma się rozumieć, że po zamknięciu dyskusyi ogólnej, jużby m ar­
szałek nie pozwolał żadnemu z mówców specyalnych wkraczać napowrót 
na pole ogólne. Izba zgadza się na tę propozycyą m arszałka, który 
wspomniawszy jeszcze, że p. Vincke podał do petycyi hr. Ponińskiego po­
prawkę żądającą przejścia do prostego porządku dziennego, otwiera dy­
skusyą ogólną i udziela naprzód głosu p. Bentkowskiemu.

Poseł B e n t k o w s k i :  »Panowie! Petycye które mamy przed sobą, 
świadczą o pochlebnej jak mi się zdaje dla was naiwności uczucia i zapa­
trywania, do której ja  przecież zaledwie już przyznawać się mogę. W szy­
stkim petentom wydaje się, że to co im samym jasne jak  na dłoni, co 
oni w sercu i przekonaniu swojem słusznem i sprawiedliwem być uznają, 
za jasne, słuszne i sprawiedliwe uznać także musi pruska reprezentacya 
ludowa i to do tego reprezentacya która się w głos przyznaje do idei naj­
szerszej wolności, sprawiedliwości, oraz nowoczesnego postępu. Po­
mimo wszelkich dotychczasowych doświadczeń przeciwnych, upierają się 
oni w przypuszczeniu u was, panowie, całkiem odmiennych zasad kieru­
jących w przedmiocie pokrzywdzonego ich prawa narodowego co do języka, 
niźli u władz miejscowych i u rządu królewskiego. Wieloletni a r wła- 
snem nauczony doświadczeniem, nie mogę już niestety, powtarzam, d ue- 
lić tego sielankowego optymizmu; w tem też leży powód, dla czego 
przedmiotu tego nie poruszyłem tu  na nowo na drodze samodzielnego 
wniosku parlamentarnego. W aszą rzeczą, panowie, rozstrzygną', komu 
słuszność przyznać zechcecie: naiwnej ufności petentów, czyli też głębo­
kiem u memu o was zwątpieniu.

Przedm iot zresztą który nas dziś zajmuje, tak  już często, tak  ob­
szernie i tak  wyczerpująco, jakkolwiek w odmiennej formie, był w tej 
izbie rozbierany i wyświecany, zarówno pod faktycznym, jak  pod p ra­
wnym i politycznym względem, że nie będę was nurzył powtarzaniem 
wszystkich owych znanych już faktów, argumentów i wywodów, tem bar­
dziej, iż pod tym przynajmniej względem, to jest ilekroć o polskie cho­
dzi rzeczy, godzi mi się zaiste przypuszczać pewien ciąg nieprzerwany
różnych izb po sobie następujących  ma się rozumieć, jeźli w tem
mojem przypuszczeniu nie zechcecie upatrywać coś konstytucyi prze­
ciwnego.

Daleką także odemnie myśl wytaczania tu  przed wami przy sposo­
bności tych kilku petycyi, całej sprawy polskiej w Prusiech; cokolwiek 
bowiem o niej trzymacie, na to wszelako niewątpliwie ze mną się zgodzi­
cie, iż jest to przedmiot zasługujący i wymagający samodzielnego miej­
sca w obradach tej izby. Ograniczając więc ile możności mój wywód, 
będę się tylko stara ł obalić główniejsze argum enta ogólnej części ra ­
portu , bliższe wyświecenie pojedyńczych petyci, specyalnej pozostawu- 
jąc dyskusyi.

Raport usiłuje naprzód wykazać, że onę polską krainę powrócono 
w r. 1815 Prusom po prostu jako dawną tego państwa prowiucyą, że więc 
traktaty , które to powrócenie orzekły, nie mogły w żaden sposób chcieć 
przyznawać mieszkańcom tej krainy, odrębnej egzystencyi politycznej, ausi- 
łuje wykazać to, by wyciągnąć z takiej premisy niekorzystny dla petentów 
wniosek pod względem osobnych ich praw narodowych. Jeźli przez odrębną 
egzystencyą polityczną rozumieć zechcemy wybitnie nacechowaną autono­
mią polityczną, w takim razie ma raport słuszność, ale nikt też tu  przeci­
wnego nie stawia twierdzenia. Natomiast wątpliwości nie ulega, że owa 
kraina otrzymała w r. 1815 nowe, na wszystkie strony wytknięte odgra­
niczenie, nową nazwę, wreszcie osobne polityczne i narodowe prawa, 
a to wszystko nie w skutek jednostronnej woli panującego , ale na zasa­
dzie kilkostronnego trak tatu . Do osobnych praw politycznych liczę 
prawo reprezentacyi, do narodowych instytucye narodowe, co jedno 
i drugie zapewniono wtedy Polakom. Z uwagi wńęc na te niemałe zmiany, 
niesposób mówić o prostym powrocie krainy polskiej do dawnego sto­
sunku prowincyonalnego, w jaki popadła była po ostatnim podziale 
Polski pod niemczącym i despotycznym rządem. (D. c. n .) .

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  30. Września. — R ada administracyjna, na przedsta­

wienie p. o. dyrektora głównego kom. rz. w. r. i o. p., mianowała reda­
ktorem szkoły głównej, oraz profesorem zwyczajnym wydziału lekar­
skiego , doktora medycyny i ch irurg ii, profesora emeryta akademii me­
dycznych wileńskiej i petersburgskiej, rz. r. s. Józefa Mianowskiego.



W  im ieniu Najj. A leksandra II. cesarza wszech R o sy i, k ró la  po l­
skiego itd. , . . T r '■> l

Rada adm inistracyjna K rólestwa.
W  rozw inięciu art. 8 ukazu najwyższego z d. 24. M aja (5. Czerwca) 

r. b. co do porów nania starozakonnych m ieszkańców K rólestw a z m ie­
szkańcam i innych w yznań, pod względem korzystan ia  z dobrodziejstw a
praw  k ra jo w y c h ,—  zważywszy : _ . . , . .  . 9 ,

że w obec tego ukazu , ja k  niemniej ukazu najwyższego z d.
M aja (5. Czerwca) 1861 r. zapewniającego starozakonnym  udział w insty- 
tucyach najmiłościwiej K rólestw u nadanych, niem ogą nadal istnieć og ia
niczenia izraelitów  pod względem rzem iosł, hand lu  i przemys u ,

po w ysłuchaniu przedstaw ienia kom. rz. s. w. ra d a  adm inistracyjna 
K ró lestw a, z mocy najwyższego J. C. k. Mci upow ażnienia, postanow iła
i stanow i, co n astępu je : L„n„n a : „ ri

A rt 1. Zastrzeżenie uczynione w §. 11 ustaw y farm aceutycznej z .
9 (2 1 ) Października 1844 r. że do stan u  farm aceutycznego ty lko  osoby 
wyznań chrześciańskich, przyjmowane być m ają , uchyla się i  o d tą a  
starozakonni m ieszkańcy K rólestw a m ogą się kształcie w zawodzie fa r­
m aceutycznym  i utrzym ywać ap tek i, n a  równi z m ieszkańcam i wyznan

chrześc^ ^  Qgran jczenie zastrzeżone w a r t .  9 4  ustaw y d la  zgrom adzeń 
felczerskich z d. 11. (23.) W rześnia 1842 r. znosi się i od tąd  telczerowie 
starozakonni na  równi z felczeram i innych w yznań , m ają  praw o zasia­
dać na zgrom adzeniach felczerskich, należeć do w yboru i byc na  s ta r ­
szych w tychże zgrom adzeniach wybieranym i. , • • ,  •

A rt. 3. Zamieszczone w art. 12 postanowienie rady  adm inistracyjnej 
z. d. 10. (22.) Październ ika 1858 r. zastrzeżenie, że m eklerem  do hand u 
bydłem  może być ty lko m ieszkaniec wyznania chrześciańskiego, uchyla  
się , a tem sam em  izraelici do pełn ienia tych  obowiązkow dopuszczeni

^ Ć ™ r t \ .  Przepisy powyżej wyszczególnionemi postanow ieniam i ob­
jęte o ilezn iesio n e  obecnie nie zostały, pozostają w swej mocy i obo­
w iązują starozakonnych na rów ni z m ieszkańcam i innych wyznan.

A rt. 5. W ykonanie niniejszego postanow ienia, k tó re  w Dz. r r a w
zamieszczone być m a, kom. rząd. spraw  wewn. poleca się.

D ziało się w W arszawie 31. L ipca (12.) Sierpnia) 1862 r.
W ielki k siążę , nam iestni JC k, Mości w K ról. Polskiem .

(podpisano) K o n s t a n t y ,
N aczelnik rząd u  cywilnego, 

(podp.) hr. W i e l o p o l s k i  m argr. M y s z k o w s k i .
P . o. dyrek tora  głównego prezydującego w kom. rz. spraw  wewn.

:  (podpisano) h r. K e l l e r .
S ekre tarz  stanu , (podpisano) E n o c h .

-  D nia onegdajszego 28. W rześn ia  o godz. 1 z po łudnia  p rzedsta­
w iały sie JC W . w ielkiem u księciu nam iestnikow i w pa łacu  Ł azienko­
wskim dwa wydziały szkoły głównej: praw no-adm inistracyjny i 
raatycznofizyczny. J . C. W ysokość, zaszczycił każdego z profesorow 
przedstaw ionych m u przez p. o. głownego dy rek to ra  kom. rz. w. r. i o.. J . ,  
k ró tk ą  rozm ow ę, odnoszącą się juz to  do jego specyalnosci naukowej, 
już to do dotychczasowej działalności. Zwróciwszy się nareszcie do ca­
łego grona nauczycielskiego, J .  C. W ysokość w życzliwych słow ach wy­
razić raczył swe zadow olnienie, że ta k  pożyteczna d la k ra ju  in s ty tu c ja  
już w życie wprowadzoną zostaje, przypom inając zarazem  zgrom adzo­
nym profesorom  ważne ich zadanie jako  strużow św iątyni nauk ,  z k tó ­
rej m a spływać zdrój św iatła  na cały naród.

N astęp n ie , w im ieniu zgrom adzonego ciała pro fesorsk iego , p rze­
m ówił dziekan w ydziału praw nego, rzecz, rad ca  stan u  W ołow ski wy­
n u r z a j ą c  dziękczynienie JC . W ysokości za doznany zaszczyt tak  ła sk a ­
wego p rzy jęc ia , przyczem w yraził n iew ątpliw ą nadzieję ze pod dostojną 
opieką wielkiego księcia , szkoła główna zakwitnie i ziscic me om ieszka 
oczekiwań, w nader pochlebnych wyrazach przez J. O. W ysokość wypo­

w iedzianych^ ^  nam iestni]i  K rólestw a przeznaczyć raczył na-
erode rs. 200 dozorcy rewirowemu klasy 1. cy rku łu  10 Józefowi N iem ira, 
k tó ry  z narażeniem  własnego życia zdołał pochwycić i zatrzym ać ucie­
kającego i broniącego się strza łam i z rewolweru, politycznego przestępcę

S ° Cĥ  K onntet0eksam inaCyjny do szkoły głównej. Podaje do wiadomo­
ści publicznej, iż z d. 1. P aździern ika r. b.w  salach szkoły sztuk pięknych 
w pa łacu  kazim ierow skim , rozpoczyna się egzamin wstępny do szkoły 
głównej. K andydaci przy zapisie do egzaminu, złozyc obowiązani świa­
dectwo szkolne i op łatę  w ilości rs. 6 za egzamin wstępny art. 309 ustawy 
o wychowaniu publicznem  przepisaną. E gzam ina odbywać sie będą w n a ­
stępnym  porządku : 1) K andydaci do szkoły głównej zapisujący s ię , po­
dzieleni będą na oddziały, po 50 uczniów, d la każdego oddziału 3 dni na 
egzam in się przeznacza; liczba uczniów w oddziale od połowy m iesiąca 
Października, w m iarę napływ u kandydatów , powiększoną lub zm niej­
szona będzie. 2) Zapis kandydatów  do pierwszego oddziału odbywać 
sie będzie d. 1. Październ ika, a do następnych oddziałów codziennie od 
godz. 9. do 11- z ran a ; lis ta  uczniów egzaminowego oddziału w kancela- 
rv i K om itetu  wywieszoną i każdem u z egzam inatorów  zakom unikow aną 
bedzie. 3) Z trzech  dni na egzamin d la  każdego oddziału przeznaczo­
nych w pierwszym  odbywać się będzie egzamin piśm ienny z języka pol­
skiego i łacińskiego, w drugim  egzamin ustny ze wszystkich przedm io­
tów filologiczno historycznych, w 3 .nareszcie z przedm iotów m atem aty­
cznych i tegoż dnia  na posiedzeniu ogólnem postanow i się o przyjęciu 
do 'szkoły głównej kandydatów  wyegzaminowanego już oddziału 4) Do 
sa l egzam inacyjnych sam i ty lko  egzaminowani, opatrzeni b iletam i od 
przewodniczącego, wstęp m ają. 5) Spadający na egzaminie w żadnym  
razie do powtórnego egzam inu przy teraźniejszym  zapisie przypuszczeni

nie będą. Przowodniczący w kom itecie egzaminacyjnym , członek rady 
wychowania publicznego, ks. A d a m  J a k u b o w s k i .  parze-

—  P o d ję ta  kw estya w pism ach naszych przez p. Szym ona 10.Ka“ L 
wskiego, m ajstra  szewskiego, celem zniesienia służebności term ina 
skicli we w szystkich w arsztatach naszych , znajduje powszechne przyję 
cie z chlubą d la  niego, że pierwszy d a ł p rzykład  prawdziwie obyw aj*  
skiego czynu. Pojm ujący ważność tego, s ta ra ją  się upam iętnić ten  a  
d la  niego u pom inkam i, a między innem i w idzieliśm y ofiarowaną mu u 
welinie, w złoconych okładkach książkę, z gustownie w ydrukowaną na 
tym  egzem plarzu dedykacyą: .Szym onow i T o k a r z e w s k i e m u  majstrów
szewskiem u, w dowód uw ielbienia b ratersk iej ofiary d la  społeczens 
zniesieniem  w w arsztacie swoim służebności te rm ian a to rsk ich ; tym  ma­
łym darem  książk i p. tyt. »Chlop polski i jego gaw ędy,« dzień 19. Wrze­
śnia 1 8 6 2  ro k u  tego szlachetnego czynu jego, upam iętn ia  au to r , b ta .n 
sław Kamieński.« O wyjściu tej książk i pożytecznej donieśliśm y J 
przed niedawnym czasem , nie zrobiwszy żadnej wzm ianki o jej wewnę­
trznej w artości, o czem au to r trak tu je . Streszczając myśl jego, głowni 
wykazuje to : że jedyne dobro d la  panów, je s t dobrow olna zgoda z chło­
pam i o czynsze z po la , a  jeżeli się nie mylimy, uważa za jedyny srodeK 
do tego zniesienie słuszności dw orskich , pod pewnemi w arunkam i, jaK 
to i sam  chłop w tych gawędach m ów i: »już to  naprzód z Bogiem a po­
tem  z panem  zgodą chłopu żyć, to d la  wszystkich lepszem padnie.* K a­
żdy dobrej woli, odczytawszy z uwagą te  gawędy ch łopa, nie zaprzeczy 
uczciwej m yśli au to ra  w tej k siążce , k tó rą  nabyć można po złot. 4 we 
wszystkich księgarniach warszawskich , na  prowincyi w K rólestw ie i za 
granicą. llosyu.

Dzienniki petersburgsk ie  z 22. i 23. t. ni. przynoszą nam dopiero te­
raz obszerny kilkunastoszpaltow y opis uroczystego obchodu w Nowo­
grodzie mniemanej tysiącoletniej rocznicy założenia państw a rosyjskiego. 
Opis ten  przekonywa n a s , iż nie pom yliliśm y się tw ierdząc, że obcho- 
chodowi nie tow arzyszył żaden a k t polityczny, prócz tego ak tu  negacyj- 
ne<*o iż p a rty a  narodow a rosyjska nie wzięła pravvie w tym  obchodzie 
żadnego udziału. B yła to  uroczystość urzędowa i p a rad a  wojskowa. 
Z resztą tęż z łudną rocznicę obchodzono samemi złudnem i ak tam i , a  rze­
czywistością były ty lko : pom nik z żelaza i g ran itu  i ukaz nakazujący po­
bór wojskowy. I  ta k : na  brzegach W ołchow a, k tórym  p łynęła  rodzina 
cesarska i dygnitarze rosyjscy do N ow ogrodu, postawiono w rożnych 
m iejscach na rozkaz rządu  różne łu k i tryum falne, k tó re  m iały  św iad­
czyć o zapale okolicznej ludności d la  tegoż rz ą d u ; tak ie  sam e to złudne 
świadectwa zapału  i m iłości l udu,  ja k  gdy niegdyś Potem kin staw iał 
w pustyni dekoracye m iast i wiosek mająco świadczyć przed K atarzyną 
o zamożności kraju . Ukaz w strzym ujący w Kongresówce konfiskatę gdy 
już wszystko przeznaczone do skonfiskowania, dawno skonfiskowanem 
zostało, był znów drugim  złudnym  aktem  łaskaw ości, towarzyszącym 
tem u  obchodowi. Co się tyczy uroczystości, po odśpiewaniu »Te Deum«, 
wojsko, ten isto tny reprezen tan t cesarstw a rosyjskiego, sformowało wielki 
czworobok w około zasłoniętego pom nika , m ającego świadczyć o zało­
żeniu tego państw a; poczem m onum ent odsłoniono i w około niego defi- 
low ały w ojska, k tó re  następnie na  w ielka ucztę zasiadły. Urzędowa 
ilum inacya zakończyła urzędow ą uroczystość. N azajutrz 21. b. m. cesarz 
m iał ową przemowę do deputacyi w łościańsk iej, k tórej trcsc podała da­
wniej depesza; poczem obiad dawał stan  kup iecki, a  bal stan  szlachecki, 
bardzo szczupłe w Nowogrodzie reprezentowane. W poniedziałek -k . 
b. m. cesarz odjechał, a wieczorem s tan ą ł w Carskiem  tSiele. Szczegó­
łowy opis podam y później. ^z.

Francja.
P a r y ż ,  30. W rześnia. — M argrabia Lavalette przybył do M arsylii 

z Rzymu. Zdaje się w edług listów  z Rzymu, że Lavalette  na dobre się 
p o ż e g n a ł  z papieżem  i do Rzymu niewróci. G i o r n a l e  d i  R o m a  po­
m ija milczeniem a k ta  ogłoszone w M o n i t o r z e  i z tego w noszą, że 
F rancya znudziła się nareszcie parlam entow aniem .

— C o n s t i t u t i o n n e l  mówi dziś, że polityka francuska względem 
W łoch , d la  tychże może być jeszcze n ie ja s n ą , którzy w ogóle widzieć 
niechcą. Nigdy F rancya nieprzyznaw ała W łochom  praw a do żądania 
Rzym u na stolicę. N ik t im  przecie nie zaprzeczy praw a żądania  dla 
Rzym ian, aby o sobie stanow ili i aby względem nich zasada nieinter- 
wencyi by ła  dochowaną. S praw a doszła już do tego stopnia, że wojska 
francuskie Rzym w krótce opuszczą, a gabinetowi w łoskiem u pozostawi 
sie wybór do pozyskania m iłości wolnego człowieka.

_  N a wzięciu G aribaldego pod A sprom onte, zyskał dom bankier­
ski Pereiry  i Spółki 30 milionów fr. Od tego czasu nadaje on giełdzie 
paryskiej animusz, jakiego inne w te czasy opłakane d la  giełdowców nie 
m ają. W pływ  tego finansisty jest też teraz decydującym, a  co on za­
m ierza, to  m u rząd  pozwala. Postanow ił budować kolej żelazną z A th 
do M arsylii i rząd  na n ią  zezwala, mimo protestacyi tow arzystw a kolei 
żelaznej liońsko-śródziem nej. Rów nie zwrot teraźniejszej polityki b a r­
dzo się przyłoży do pom yślności giełdy paryskiej i uw ażają na  niej, ze 
podnoszenie się kursów jeszcze k resu  swego nie doszło.

— W edle P a t r i e  upow szechniła się pogłoska w Londynie, ze je­
nera ł Jackson, k tóry  naw rócił przez Potom ak, m iał otoczyć a rm ią  je 
n era ła  Mac Clellana. W idać, że co sobie życzą, w to  wierzą.

—  Z Vera Cruzu donoszą pod d. 29. W rześnia, że żolta teb ra  tam
u sta ła  i że w ojska francuskie tam  wciąż lądują . vnni;i-

—  R ząd francuski dom aga się od rządu belgijskiego, aby w yaaiii 
B lanca z B rukseli za jego mowę m ianą przeciw cesarzowi na  uczcie wy-
n r a wionę j d la W ik to ra  Hugo. .

( K o r .  C z .)  L a  F r a n c e  nie pośw ięciła do tąd  a rty k u łu  spraw ie pol­
skiej wczoraj jednak  zdradziła  g ru n t swej myśli w buletynie dziennika. 
W edług  niej Po lska  m a pokazyw ać w swem działaniu ducha bezwzglę­
dności,



M o n i t o r  zamieścił dokumenta dotyczące sprawy rzj m skićj. 1) list 
rza d<Tp Thouvenela z dnia 20. Maja 1862 r. wykładający potrzebę 

. ; «v>ipr>niacv Dameztwu 2wa-cesarza uo d. inouvenei<A z. uuw  - - -  -- .  - - - -
tranzakcyi m iędzy narodow ością i  re lig ią  i  r,ana Thouvenela
rancyę Europy i trzy m iliony listy  cywilnej; 2) depeszę pana Thouven
do margrabiego Lavalette z dnia 30. Maja, osnutą na tym liście i zape­
wniającą , że Francya nieobiecała nigdy gabinetów! turynskiem u Rzymu 
na stolicę • 3) depeszę margr. Lavalette z Rzymu z dnia 24. Cz°r " c* 
wiadamiającą, że papież i kardynał Antonelh odrzmcd. wszeiką tran  
zakcyę. Ogłoszenie tych dokumentów miało cel, wchodzący w p_ y ę 
Łr. Persignego i pana Thouvenela, ale nieszkodzący ^ ca le  pohtyce l a 
P r a n c e  bo i ten dziennik jest za tranzakcyą i ograniczeniem posia 
dłości papieskich do m iasta Rzymu i jego okolicy. Z ogłoszema doku- 
mentów nie iest także rada ambasada włoska, która zapewniała zawsze, 
że T  P e rs ig S  i P Thouvenel byli za wydaniem Rzymu a czemu sprz - 
ci»ia r i .  T e lli™  z dnia 30. Maja. Hr. Peraigay r p. Iho= l ™ a h
w C o n s t i t u t i o n n e l u  innego języka, grozili oznaf ^  
bronienia Rzymu, ale jedynie dla skłonienia papieża do tranzakcyi.
0 wydaniu Rzymu wcale ani nie myśleli. Ogłoszenie d o ^ ra e ^ o w  iii 
skłoni zapewne Rzymu do tranzakcyi, ale opinię publiczną

1 StaK S  r S S S a ł  obiad, na którym p Lagueronniere W  
bardzo fetowany i odbierał powinszowania Jak  dotąd ^ eaP °^ aie 
wyraźnej oznaki clięci odosobnienia się, ale redakc a l a  i  r a n c e  o ^  
powiada na to, że trzeba czasu, że nowy a zapowiedziany dziennik je 
szcze nie wyszedł. Nie dodaje ona, że tego dziennika nie zmesie zape^ 
wne gabinet turyński i że trzeba się będzie rzucie do' sP ^ ° w  Pa 
Ruffino, sekretarz księcia Murata, znajduje się w Neaęolu. Cokolwiek 
sie stanie F r a n c e  zyskuje bardzo w opinii publicznej dla te^o, ze i
Łeres franci^ki sprzeciwia sigjedności W ioch i  i .  « * * * » ►
niki nosteDowe w ychodziło z am basady w łoskiej lub angielskiej, iuo  
dążyło do podkopania cesarstwa. Za tym  interesem  sm ia  
Proudhon i za nim p oszedł p. P elletan . Pom im o skarg W łocli i  krzy 
ków dzienników i m eetingów angielskich, cesarz strzeze Rzym u i wzma -

“ “ S S Ś K S t t  oby p. Thouvenel odpowiedńa. na 
depeszę p. Durando, ale skończy się podobno na prostem oświadczeniu

odbioru. amerykańskiego am basadora w Wiedniu zaprasza­
m y  do walczenia w Łeregach federalnych. Garibaldi nie
przyjmie niezawodnie zaproszenia, jak  zostanie uwoinionym bo Ang ia 
Se?e»t ^  tern, jak  nie była za posłaniem do armii
orleańskich. Garibaldi nie zerwie z Anglią; pozostanie je przyjacie 
lem używanym jedynie przeciw Rzymowi. Na prośbę Mazzime^o, cała 
Amalia występuje dziś za Garibaldim a przeciw , Rzymowi gotuje 0 -  
cye°do parlamentu. Amerykańscy ambasadorowie w ? ^ zur ^ ond^  
zaprosili także do armii federalnej jenerałów Lamonciera, Changei 
i pułkownika Charras. Pierwszy odmowił, drugi się namyśla, a trzeci

ZaPT Napomykają o  ̂ wycieczce w ciągu Października z Brukseli do St. 
Cloud lorda Russella w celu ułożenia sprawy pośrednictwa w A.meryce.

Zapewniają, że cesarz odłożył wybory na przyszły rok i ze rzekł 
przy tej okoliczności: kiedy się ma czas, jest jego panem; pozbędziemy 
się te°o roku różnych drobnych a nieprzyjemnych kwestyi a roku przy­
szłego będziemy silniejsi. Mówią, że cesarz ma mianować kilku nowych 
senatorów i że między'’nimi będzie p. Chaix d’E st Ange i Sąinte Beuve. 
Dndaia że cesarz myśli dać kilku senatorom nnsyę za granicę.... Mar­
grabia Lavalette jest codzień spodziewany w Paryżu i to z listem pa­
pieża. Znowu mówią, że ma on zastąpić hr. F lauhaut w Londynie. Mar­
grabia Moustier ma przybyć ze S tam bułu dnia 2. Października. Po 
szczęśliwych raisyach w Berlinie i W iedniu, m argrabia, jak  wiele jego 
poprzedników, doznał zawodu w Stambule i kto wie czy me zakończy 
zawodu dyplomatycznego. Ambasada stambulska jest uważana przez 
dyplomację francuską za najtrudniejszą, bo ma do czynienia z am basadą 
angielską. Po tej ambasadzie idzie rzymska. Pan Ricasoli zabaiwł 
tylko jeden dzień w Paryżu wracając z Londynu i udał się do lu ryn  . 
Przviecie ministerstwa przez pana Bism arka uważane jest tutaj za wy­
padek dość ważny. Ambasadorem pruskim  w Paryżu ma być hr. Berns-

fo rt .  P J-j* *  ™  W - £  J S H  “ S e r n i k a
U n a j^ ą  Clon’d na wieczorze, który zwykł dawne cesarz po po-

T d S L *  wyglądaj, jeszcze nędz, w Anglii. Nędza jest 
wielka i coraz się wzmaga, ale Anglia stoi mew zruszon . ę 
rozruchy, któro się zdarzają, nie mają jak  dotąd Poht^ “  
czeuia. Lord Palm erston mial slusznosc sławie cierpliwość ludu an

8ielSZabawnem iest a niestety prawdziwem, że Anglia, zwolenniczka wol­
ności handlowej, używa wszystkich sposobów, aby trak ta t handlowy za­
warty nrzez Francyę z Prusami me przyszedł do skutku.

M o r n i n g  P o s t  przemawia bardzo za Damą. Skandynawczycy wi­
dzą w tern dowód, że Anglia nie chce jedności Szw ecyii Norwegu z Da­
nia które mogłyby ścieśnić jej handel na moizu Baltyckiem.

’ Proudhon ogłosił w Brukseli pismo za przyłączeniem Belgu do Fran- 
cyi. W skutek tego musiał Brukselę opuścić i wrocic do Francyi.

Rząd rum uński postanowił założyć w Paryżu szkołę liczącą 400

Ambasada japońska wróciła do Paryża i stanęła w hotelu Louvie. 
1 n 1houvenel myśli jej się pozbyć jak najprędzej i dotrzymując obie- 
W  cesarskiej odesłać ją  do Suez, a  ztamtąd do Azyi, na parowcach 
francuskich. Ambasadorowie uczynili postęp w Angin i Niemczech i piją 
jeszcze lepiej niż dawniej. Widać w Paryżu coraz większą liczbę skle-i

pów oryentalnych i azyatyckicli. P rzy ulicy Trouchet jest od parę mie­
sięcy sklep chiński. Chińczycy zachowują religijnie swoj ubiór, me wy­
łączając warkocza. Konsulowa amerykańska z Singapor m usiała ode­
słać do Azyi swego służącego dla tego, że nie chciał zmianie ubioru chiń­
skiego na europejski.

Włocliy.
Młoda królowa portugalska odbiła na okręcie w poniedziałek z Ge« 

nui i w towarzystwie brata swego królewicza Hum berta wprost do Liz­
bony płynie. K ról W iktor Emanuel wrócił wieczorem do Turynu. _

— W  dniu 28. Września, jak pisze I t a l i e ,  książę Napoleon m iat 
konferencyą z Ratazzim w ministerstwie spraw wewnętrznych Po  trzy- 
kwadransowej rozmowie udali się obaj na zamek królewski, gdzie 
się odbywała rada ministeryalna pod przewodnictwem króla i w obec

księcia. ^  ^  ^  Września podpisał W iktor Em anuel dekret zawie­
rający amnestyą dla Garibaldego. .

T u r y n  29. Wrześn. -  Książe Napoleon wysłał pierwszego swego 
adjutanta pułkownika Franconniera z ważnemi depeszami do cesarza. 
Pułkownik już odpłynął z Genuy. . ,  . 1K

— Mówią, że amnestya Garibaldego ogłoszoną zostanie w dniu lo .
Października.

— Książe Napoleon z małżonką swoją udają się na Genuę do Kor-

^ — L a P r e s s e  której korespondent turyński pod względem szcze­
gółów jakie donosi, zdaje się być zwykle dokładnie poinformowanym,
zamieszcza następujący list z Turynu z dnia 19 W rześnia:

» Wczoraj pewien m inister którego nie wymienię, wyraził się nastę­
pnie w małem kole przyjaciół z powodu kwestyi rzymskiej.

Ostatnie próby dyplomacyi naszej okazały rządowi włoskiemu, że 
od dwóch la t kwestya rzymska coraz bardziej wikłała się. tak , że dzis 
nie pozostaje nic innego do uczynienia jak  określić co rząd rozumie pod
kwestyą rzymską. , , , .

Włochy nie myślą rozwiązać kwestyi rzymskiej pośrednicząc w po­
rozumieniu, któregoby skutkiem było pozostawienie stolicy św. Rzymu 
lub innego terytoryum włoskiego. Przez kwestyę rzymską rozumie się 
całkowite obalenie władzy świeckiej i Rzym jako stolica Włoch

Przyszłej noty będzie więc zadaniem wyłożyć jasno »prologomena 
prawdziwej kwestyi rzymskiej*.

Grając w ciuciubabkę może pomimo wiedzy z Francyą, włoscy mę­
żowie stanu spotykają się twarz w twarz z prawdziwą trudnością , a pu­
bliczność k tóra niezna tych dwuznaczności trwających od dwóch lat, 
wzywa ministrów, aby rozwiązali kwestyę rzymską.

Gdyby p. Cavour był u steru w tej chwili, byłby zapewne w daleko 
większym kłopocie niż my. Przyjdzie chwila bez w ątpienia, jeżeli statu  
qud będzie utrzym ane, w której zmuszeni będziemy wykazać grę nas*ą 
i wtedy pokaże się w jakim  stanie wzięliśmy w ręce kwestyę rzymską
w chwili objęcia naszych posad. , , ,

Te wyrazy prawie dosłownie powtórzone, zdają, się streszczać w Kro-
tkości prawdziwy stan kwestyi rzymskiej. , .

Dodajemy do tego poglądu pogłoskę, bardzo ugruntowauą, ze jest 
usiłowaniem skłonić rząd włoski do traktowania na podstawach, które 
nie m ają na celu obalenia władzy świeckiej i Rzymu jako stolicy Włoch, 
a będziemy mieli pojęcie o kłopotach obecnego gabinetu.

Czytając uważnie okólnik świeży m inistra spraw zagranicznych, do­
strzeżemy w nim ustęp, którego wyrazy zasługują na wyłączną uwagę: 
^Mocarstwa katolickie a szczególnie Francya uznają niebezpieczeństwo 
utrzymania antagonizmu pomiędzy papiestwem i W łochami

Okólnik ten napisany jest w wyrazach energicznych i godnych, tru- 
dnoby w nim szukać tej niecierpliwości, tego złego humoru, tego u lti­
matum o którym nieco nierozważnie mówiono, jak  to przed kuku dnia­
mi pisałem : polityka ministrów nie zboczyła z toru*.

Co się tyczy noty, daleko ważniejszej jako ak t dyplomatyczny, mz 
jako ak t dyplomatyczny, niż jako okóln ik , pomimo twierdzenia dzien­
ników półurzędowych mogę zapewnić że nie jest ani przygotowaną ani
rozesłaną. , , . . ,

Nie traćmy z oczu że nota ta ,  dziś projektwana, będzie jednym 
z aktów najważniejszych, jakich danem jest ministerstwu spełn ić , gdyż 
m a ona wyjaśnić co W łochy rozumieją przez kwestyę rzymską i że wy­
łożone niej b ęd ą : »prologomena istotnej kwestyi*. _

W ewnątrz mało jest w istocie ważnych wiadomości. W mienem je­
dnak napomknąć o starciu, które jak  się zdaje powstało pomiędzy są­
dem kasacyjnym neapolitańskim  i medyolańskim pod względem ozna­
czenia sądu przed iaki stawieni mają być Garibaldczycy. Jak  mówią 
adwokaci nie ma żadnego możebnego stosunku jurydycznego pomiędzy 
tem i dwoma sądami. Sąd medyolański winien seryo odrzucie poru-
czona mu misaę. . . .

Gdyby tak  było, sąd neapolitanski byłby zmuszonym oznaczyc jeden 
z sądów na południu, pomimo stanu oblężenia trwającego-jeszcze. Kwe­
styi tej nie brak ważności, wyrok uniewinnienia byłby prawdziwą rewo-

 ̂ Dziś prawie jest pewność, że kula niepozostała w ranie Garibaldego; 
jest to również opinia, jak  zapewniają doktora Patridge.

W rzód ukazał się po drugiej stronie kostki, którego nieuważano 
za rzecz rozsądną jak  na teraz przecinać. Ten to wrzód tworząc się 
przyprzyprawił chorego o gwałtowne cierpienia, którym w ostatnich
dniach towarzyszyła gorączka. j  v  ^

Nie będzie balu z powodu zaślubin księżniczki P u ; kiedy małżonek 
jest nieobecnym, zwyczaje dyplomatyczne sprzeciwiają się uroczystości 
tego rodzaju. Będzie jednak wspaniały koncert. .

Ambasada portugalska przybędzie jutro do Genui a może do lu -
rynu.«
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CJrecya.

Listy z A ten z 19. W rześnia donoszą, że izby zostały na  m iesiąc 
odroczone lecz bynajm niej nie rozwiązane. W iadom ości z Sm yrny ró ­
wnież z 19. t. m ., mówią o postępie robó t na kolei a idyńskiej, k tó ra  ma 
być z czasem aż do Bagdadu doprowadzona i donoszą o otwarciu nowej 
stacyi w Efezie.

A z y a .
Poczta w schodnioindyjska przywiozła wiadom ości z Indyi m ianowi­

cie z K alkuty  z 22. S ierpn ia  a  Chin z Hon-Kong do 11. S ierpnia sięga­
jące. N ajważniejszą wiadom ością z K alk u ty  jest doniesienie o postępie 
wyprawy Dost M oham eda posuwającego się do H era tu  i tw ierdzą, że 
szach perski p rotestow ał przeciw bytności oficerów angielskich w ohozie 
Dost M ohameda.

W Chinach, w edług doniesień z Hong-Kong, wojna domowa między 
pow stańcam i a  wojskami cesarskiem i żwolniała zpow odu upałów letnich. 
F lo ty llę  wojenną, k tó rą  zbudow ał rząd  chiński w K antonie aby n ią  oble­
gać N ankin, w którym  jes t s to lica  powstańców, zniszczył zupełnie u ra- 
gan, k tó ry  się srożył w K antonie, a  w ywracając domy i drzewa zabił 
k ilk a  tysięcy ludzi w tem  mieście i w okolicy. W  północnych Chinach 
■roży się cho lera ; w P ek in ie  1000 ludzi um iera na  n ią  dziennie.

Rozmaite wiadomości.
—  K u r y e r  W i l e ń s k i  z d . 19. obejm uje następny opis pogrzebu 

tak  przedwcześnie zm arłego poety:
D nia wczorajszego o godzinie 2 po południu  W ilno  żyło w grobie 

na cm entarzu Rossa zwłoki ukochanego wieszcza swojego Ludw ika K on­
dratow icza (W ładysław a Syrokomli.) M acierzysta ziemia przy jęła już do 
swego łona ta k  wysoko bijące serce k tó re  tyle pragnęło  i cierpiało  na 
tej ziem i. Pokój ci ukochany wieszczu, bracie przyjacielu i w spółpra­
cow niku nasz!

We w torek już nazajutrz po zgonie ś. p. Ludw ika Kondratow icza, 
obce oko zaraz odgadnąć mogło, że kraj poniósł w ielką jakąś stra tę . 
Przez cały dzień ten fale ludności płynęły ze wszystkich stron  ku ulicy 
Zam kowej: a s tam tąd  ku  królew skiem u młynowi do domu Bobiatyń- 
skiego, by tam  raz  jeszcze rzucić okiem  na m artw e rysy wieszcza i wyryć 
je  długo w pam ięci i w sercu. P rzed  wyprowadzeniem zwłok z m ieszka­
n ia , prezes i członkowie Tow. archeologicznego oraz R edakcya K uryera  
W ileńskiego i inni literaci i przyjaciele zm arłego: w przytom ności osie- 
rociałej wdowy, sió str i dwóch nieletnich synków, włożyli na skronie l i ­
tewskiego wieszcza wieniec z wawrzynu, jak o  zewnętzną oznakę czci, 
którego kraj cały n ieraz daw ał dowody. O pó ł do siódm ej, przy odgło­
sie żałobnych psalm ów, sm utny orszak składający  się ze świeckiego i za­
konnego duchow ieństw a, z uczącej się młodzieży i kilkunasto-tysięcz- 
i.'ych tłum ów lu d u , przeprow adził drogie zwłoki do archiprezbiteryal- 
nego kościoła św. Ja n a  i złożył je  na ka ta fa lku  przybranym  w kwiaty 
podzwrotnikowe i festony z liści dębowych śród jarzącego oświetlenia. 
W czoraj t. j. we czw artek, o godz. 10. tłum y napełniły  ogromny kościół 
św. Jan a . O pół do 11. p rzybył w towarzystwie duchowieństwa świec­
kiego ks. biskup Adam  Stanisław  K rasiń sk i i odpraw ił mszę w ielką ża­
ło b n ą , podczas której am atorow ie łącznie z m uzyką k a ted ra ln ą  odegrali 
rekw ialną mszę. Zabrzm iało ponuro szczytne requiescat in pace! Członko-

wio Tow. archeologicznego i redakcya K uryera  W ileńskiego młodzież 
uniw ersytecka i g im nazyalna, przyjaciele i znajomi zm arłego, wynieśli 
na  barkach  swoich trum nę z drogiem i szczątkam i, i nieśli ją  zm ieniają  
się aż do m iejsca wiecznego spoczynku. N a czele żałobnego pochodu 
postępow ał z krzyżem  w ręku  ks. kanonik  Kozłowski, rek to r seminaryum 
rzym sko-katolickiego, k tóry  też spełn ił nad grobem  o sta tn ią  c h r z e ś c i a ń -  
sk ą  posługę. Towarzyszyli m u k ap łan i świeccy, alum ni seminaryum 
i cztery konw enta zakonne, oraz uczniowie in sty tu tu , gimnazyum, p r° ' 
gim nazyum  i wychowańcy Tow. dobroczynności, cechy m iejskie i bractwa 
z chorągwiam i. Tuż za tru m n ą  szła m atk a , żona, siostry  i dwaj synowie 
zm arłego î  przyjaciele. Trum nę otoczyli z rozwiniętem i chorągwiami 
cechowi m iasta W ilna oraz członkowie bractw  rozm aitych kościoła św. 
Ja n a  i ś. Ducha. N areszcie gdy cały orszak pogrzebowy poważny i mil­
czący stanął na cm entarzu R o ssa , tam  obok pom nika wznoszącego się 
nad grobem  zasłużonego A dam a Jo ch e ra , po lewej stronie od wejściOi 
skupiły  się najliczniejsze tłum y, bo w tem  miejscu wykopana została mo­
g iła , w której m ia ł spocząć ukochany wioskowy lirn ik  litewski. Nim 
ziem ia tysiącem  drżących rą k  rzucona zak ry ła  na  zawsze ukochane obli­
cze zm arłego, nad  o tw artą  m ogiłą pożegnał zm arłego k ró tk ą  ale serde­
czną i p e łną  szlachetności mową W incenty  K orotyński.

P o tem  w im ieniu k ra ju  osieroconego przez zgon w ieszcza, przemo* 
w ił Tomasz S n a rs k i; nakoniec w im ieniu młodzieży studen t uniwersytetu 
p. Dauksza.

Przybyli do Poznania dnia 3. Października.
BAZ AK. ks.Rasiński z T u r s k a ,  Klepaczewski  z Ł a b i s z y n a ,  Koczorowska  z D e n i b n a , v. Bruu- 

nek  z W y s z k o w a ,  D ąbrow sk i  z W inne jgó ry ,  Suchorski  z P o l s k i ,  R adońsk i  z Krze- 
i l i c ,  Dulińsk i  z S ławna , Ł ub ieńsk i  z K ią c z y n a ,  Rekow ski  z K o s z u t ,  hr. Mielżyński 
Kubick i  i B ie rnacki z Miłosławia.

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  YVitzak z T r ze s in a ,  P ok la tecka  z Osfcowa, Stilngel
 ̂ z Gtlan9ka , YVahlburg z H eidelbergu W al igórski  z Rostw orowa.

P O D  C ZARNYM  O R Ł E M : J a r a c z ew s k a  z G łu c h o w a ,  B udzińska  z Srot lk i ,  Olszyński 
z R om a n o w a ,  P rą d z y ń s k i  z S taw u  J an e c k i  z Przys iek i  niem.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Błociszewski z S m o g o r z e w a , v.  I lo rw i tz  z Sz ląska ,
u v r  n  r , ” r > , n , S t r ni , g e " ’2 e r t r “m  2 L iPP8tad t- C oldberg  z Fartu Rauch  z Głogowe.
M Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Scharnko S t r z y g ł o w i a , Schw eiz  z K o lo n i i ,  M echsner
cttootJ  . 8T a l d e ’ KOrbin z W o l s z ty n a ,  M ar t in i  z Ł u k o w a .  Hel le r  z M agdeburga .
B U S C IIA  H O T E L  R Z Y M S K I :  M it te ls tad t  z Karlshof,  S to indo rf  z G rzvm is law ia ,  Alisch
n n T 1'  * B e r l i n a ' U n g n ad * M o g u n c y i , B ran d t  i F renze l  K w idzyny .
H O T E L  D U  K O R D :  prob.  M alinowski  z K o m o rn ik ,  Ru tkow ski  z C z a r n o t u ł , J an k o w s k i  

z W y s k o c m ,  Z ak rze w sk i  z Ż ab n a  , S ławski z K om o rn ik ,  Modlibowski z Kromolic,  
Itr. P la te r  z Prochów ,  Szm it t ,  z G ry lew a , Po łczyńsk i  z G dańska .

H O T E L  P A R Y S K I :  Radecki  z Z o ł ą d o w a , Jęd ryczkow sk i  z Im ie ln a ,  Su lcrzyck i  z M i-  
k u s ze w a ,  Jackow ska  z P o m a rz a n o w ic , D rzeński  z N ow egodw oru ,  T rzeb ińsk i  z K i -  
singen.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Dalski z  O b o r n ik ,  T abernack i  z W rz e ś n i ,  Busse z S l iwna  , Greiner  
z Chociczy, H ep p n er  z Ś rem u  i K u t tn e r  z nowego T o m y ś la ,  B e r d t  z Fu rs te nw a lde  
W ite  i V a te r  z L a ndsberga  n. W . ,  W egener  z R o g o źn a ,  Węsie rski z Modliszewka.’ 
D reyko rn  z NUrnberga.

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Bremer z L a n d s b e r g a ,  Lesser  z S t r ze ln a  Liivy  z W ą ­
g ro w c a ,  T ym k o w sk i  z L u c z m i n a , Mendelsohn z  Środy,  Szk la rek  z Krotoszyna,  M en- 
delsohn z Pakości , D avidsohn z W schowy.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  B auer  z Zgorze lic  B ru c k a u f  z Ź e g a n u ,  N eh r in g  z N ehr ings-  
w a ld e ,  F r a n k e  i S tę szew sk i  z L u d o m ,  Michalski z L indy ,  S ilber  z Dusznik .

E I C H E N E R  B O R N : Gasiński z Kurnika .

W  M I E S Z K A N I U  P R T W A T N E M :  prob.  Zientk iewicz  z P rochów,  p rzy  Tomie .  30 .

K sięgarn ia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
n iu  (B azar) poleca swój zapas książek, 
szkolny eit d la  gimnazyów, szkół realnych 
i elem entarnych , tudzież książki do nabożeń­
stw a «lla młodzieży katolickiej i 
wszelkie inne różnych wydań i różnych w opra­
wach.

Przegląd miesięczny
B a n k u  p r o w in e y a ln e g o  a k c y jn e g o  

W. X. P o z n a ń s k ie g o .
Activa.

Pieniądz b ity ..................................  335,620 Tal.
B anknoty  prusk ie  i b ilety  kas-

s o w e .............................................  3,460 »
W e k s le ............................................. 1,752,470 »
R em anenta lo m b a rd u .................. 238,290 »
E f f e k ta .............................................  39,820 »
K am ienica i rozm aite pretensye 111,690 »

Passiva.
N oty w biegu b ę d ą c e .................  991,620 Tal.
P retensye od korrespondentów . 90,540 »
D epozyta przynoszące procent 
7. 2 miesięcznem wypowiedzeń. 287,210 »

P oznań , dnia 30. W rześnia 1862.

Myrekcya.
H il l .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgrom adzenie dn ia  2. Października 1862.

. (węcpel po 25 szefli) trzym a się w ce­
nie. N a Paźdz. 4 2 n/ 12 pł. i pien. 43 l i s t . , na  
Paźdz. L istopad 41%  pien. 42 l i s t . , na L isto ­
pad  G rudzień 4 1 '/4 list. 41 pien., na G rudzień 
Styczeń 41 % list. 41 pien., na Styczeń L uty  
41%  list. 41 p ie n ., na  wiosnę 41 >/4 list. 41 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 k w art T rallesa) 
wyżej płaci. W ypow iedziano 6000 kw art. Na 
Paźdz. 152% 4 — 1'/, 2 pł. i p ie n ., na L istopad  
15%  — % pL i p ien ., na  G rudzień 15% 4 pł. 
i p ien., na Styczeń 15% 2 pien. % list,, na L uty  
1 5 y6 p ien ., na  na wiosnę 15%  p ł

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  2. Października.

Pszenica 6 4 —76 ta l.
Żyto na Paźdz. 51 % ta l., na Paźdz. L isto ­

pad 48%  t a l . , na  L istopad  Grudzień 47%  t a l . , 
na  wiosnę 46%  tal.

Jęczm ień w ielki i m ały  3 6 —41 ta l.
Groch do gotow ania i na pastw ę 5 0 —56 ta l.
Rzep zimowy 102—106 tal.
R zepik zimowy 100— 104 ta l.
Olej rzepiowy na Paźdz. 14%  ta l . ,  na Paźdz. 

L istopad  14y24 ta l ., na  L istopad  G rudzień 1 4 '/4 
ta l .,  G rudzień Styczeń 14 y6 t a l . , na Kwiecień 
Maj 14 y4 tal.

Olej ln iany 15 ta l.
O kowita na Paźd. 17*/ia— */3— Va— */12 ta l . ,  

na  Pażdz. L istopad  1 6 '/3 ta l ,  na L istopad  G ru­
dzień 16 '/2— 15-3/24— 16 ta l., na  G rudzień S ty ­
czeń i Styczeń L uty  16 ta l., na Kwiecień Maj 
16 ta l.

CEJiV TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 3. Październ ika  
1862 r.

od | do 
tal. | ser.: fn . I ta l. i ig r . I fn

Zielonogórskie winogrona!
'n fi. f l in t  O l/  O C«__ ___ X____ •_ 1 - . . .  .

Pszenicy średniej.........................
Pszenicy ordynaryjnej................
Żyta przedniego, sze fe l............
Żyta lżejszego.................................
Jęczmienia dużego, szefel . . . .
Jęczmienia m ałego......................
Owsa, szefel..................................
Grochu do gotowania, szefel . . ,
Grochu na pastwę.........................
Rzep zim ow y...................
Rzepik zim ow y.................. ! ' . ! ! !
Rzep latow y.....................  . . .
Rzepik latow y...............................
Tatarki, s z e fe l...............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna biała...............................
Ziemniaków, szefel..........................
Masła, garn iec...............................
Siana, centnar ...............................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

2 22 6 2 25
2 17 6 2 20 ___
2 7 6 2 10 __.
1 26 3 1 27 6
1 22 0 1 23 9
1 10 — 1 15 __.
1 i 6 1 10 __

— 25 — — 27 6

1 20 — 1 22 6
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—
11

— —
13

—

l 25
__

2 5

— — — - —

ił n rifcXVi * € J ■

dobre , na kuracyą stosow ne, funt b ru tto  2 '/2 do 3 Sgr. włącznie z opakow aniem , tudzież wszel­
kie gatunk i smażonych i suiowycn owoców poleca za nadesłaniem  kwoty pieniężnej

Handel owocami i parowa warzelnia owoców
Braci Mciimann W  Z ielolonejgorze w  Szląsku .

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart S0%  Tralles.

T al. S er. F . do T al. S er. P.
Dnia 1. Października.................. 15 25 — do 1 6 -------

» J* ,,   15 20 — ,, 15 25 —.
Kommissya do ustanow ienia ceny sp iry tusu .


